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  Po­sta­no­wi­łam, że spi­szę tę hi­sto­rię, żeby świat po­znał moje losy. A je­śli ktoś w nocy sta­nie w oknie, spoj­rzy na gwiazdy i po­my­śli: „Oje­ju­niu, co też się stało z Lo­uisianą Ele­fante? Gdzie się po­działa?”, to po­zna od­po­wiedź. Znaj­dzie ją tu­taj.


  Oto co mi się przy­da­rzyło.


  Za­cznę od po­czątku.


  * *


  Wszystko za­częło się od mo­jego pra­dziadka, który był ma­gi­kiem. Dawno, dawno temu ścią­gnął na sie­bie okrutną klą­twę.


  Na ra­zie nie mu­si­cie znać szcze­gó­łów. Wy­star­czy, że­by­ście wie­dzieli, że klą­twa ist­nieje i jest prze­ka­zy­wana z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. I jak już wspo­mi­na­łam, jest okrutna.


  A te­raz do­pa­dła rów­nież mnie.


  Za­pa­mię­taj­cie to.


  Wy­je­cha­ły­śmy w środku nocy.


  Bab­cia mnie obu­dziła i po­wie­działa:


  – Nad­szedł sądny dzień. Zbliża się na­sza go­dzina. Mu­simy na­tych­miast wy­je­chać.


  Była trze­cia nad ra­nem.


  Po­szły­śmy do sa­mo­chodu. Gwiazdy ja­sno świe­ciły na noc­nym nie­bie.


  Och, ileż ich wtedy było!


  Nie­które uło­żyły się w kształt kłam­czu­cha z dłu­gim no­sem – to mu­siał być gwiaz­do­zbiór Pi­no­kia!


  Po­ka­za­łam babci gwiezd­nego Pi­no­kia, ale nie wy­glą­dała na za­in­te­re­so­waną.


  – No już, szybko, wsia­daj – po­na­gliła mnie. – Nie mamy czasu na wpa­try­wa­nie się w gwiazdy. Prze­zna­cze­nie czeka.


  Wsia­dłam do sa­mo­chodu i od­je­cha­ły­śmy. Na­wet nie po­my­śla­łam, żeby się oglą­dać za sie­bie. Skąd mia­łam wie­dzieć, że wy­jeż­dżamy na za­wsze?


  Wtedy wy­da­wało mi się, że bab­cia po pro­stu wpa­dła na ja­kiś sza­lony po­mysł w środku nocy, ale kiedy tylko wzej­dzie słońce, to się opa­mięta. Już tak by­wało.


  Sza­lone po­my­sły czę­sto przy­cho­dziły babci do głowy w środku nocy.


  Za­snę­łam, a kiedy się obu­dzi­łam, wciąż je­cha­ły­śmy. Słońce już wsta­wało, a przy dro­dze za­uwa­ży­łam dro­go­wskaz: „Geo­r­gia, 20 mil”.


  Geo­r­gia!


  Lada chwila wje­dziemy do in­nego stanu, a bab­cia na­dal mknie jak sza­lona, z no­sem nie­mal na przed­niej szy­bie, bo słabo wi­dzi, a próż­ność nie po­zwala jej za­ło­żyć oku­la­rów. Poza tym jest ni­ska (chyba na­wet niż­sza ode mnie), więc musi się przy­su­nąć, żeby do­się­gnąć do pe­dału gazu.


  Słońce świe­ciło już ja­sno, roz­świe­tla­jąc plamy na szy­bie. Przy­po­mi­nały te­raz sa­mo­przy­lepne flu­ore­scen­cyjne gwiazdki, które ktoś mógł po­przy­cze­piać, żeby zro­bić mi nie­spo­dziankę.


  Uwiel­biam gwiazdki.


  Szkoda, że ni­komu nie przy­szło do głowy, żeby przy­kleić nam kilka na przed­niej szy­bie!


  Po­ma­rzyć za­wsze można.


  – Bab­ciu, kiedy wró­cimy do domu? – za­py­ta­łam.


  – Nie wró­cimy, ko­cha­nie – od­parła. – Już nie mo­żemy.


  – Dla­czego?


  – Bo na­de­szła go­dzina próby – od­po­wie­działa po­waż­nym to­nem. – Mu­simy zmie­rzyć się z klą­twą.


  – A co z Ar­chiem?


  To wła­ściwy mo­ment, żeby wy­ja­śnić, że Ar­chie to mój kot. Bab­cia już raz mi go ode­brała.


  Tak, za­brała mi kota! To tra­giczna hi­sto­ria. Ale nie będę jej te­raz opo­wia­dać.


  – Po­czy­ni­łam pewne kroki – wy­ja­śniła bab­cia.


  – Ja­kie kroki?


  – Kot jest w do­brych rę­kach – za­pew­niła.


  Ostat­nio też tak mó­wiła. Wcale mi się nie spodo­bała ta od­po­wiedź.


  Nie uwie­rzy­łam jej.


  Kiedy czło­wiek nie wie­rzy wła­snej babci, ogar­niają go smu­tek i mrok.


  To był dzień łez.


  Więc się roz­pła­ka­łam.


  * *


  Pła­ka­łam, póki nie do­je­cha­ły­śmy do gra­nicy Flo­rydy z Geo­r­gią. Wtedy coś ka­zało mi się opa­mię­tać. Gra­nice tak dzia­łają. Może ro­zu­mie­cie, co mam na my­śli. Po pro­stu na­gle do­tarło do mnie, że coś się nie­odwo­łal­nie koń­czy, i po­my­śla­łam: „Mu­szę na­tych­miast wy­siąść z sa­mo­chodu. Mu­szę wra­cać”.


  – Bab­ciu, za­trzy­maj się – po­wie­dzia­łam.


  – Wy­klu­czone – od­parła.


  Bab­cia nie przyj­muje do wia­do­mo­ści po­le­ceń in­nych lu­dzi. Nie słu­cha. To ona mówi in­nym, co mają ro­bić, a nie na od­wrót.


  Tym ra­zem jed­nak nie miało to zna­cze­nia, bo los za­de­cy­do­wał za nas.


  In­nymi słowy, skoń­czyło nam się pa­liwo.


  * *


  Je­śli ni­gdy nie wy­jeż­dża­li­ście z domu w środku nocy, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, je­śli nie zo­sta­wia­li­ście kota na pa­stwę losu bez słowa po­że­gna­nia i nie opusz­cza­li­ście jed­no­okiego psa Kum­pla, je­śli nie sta­li­ście na środku drogi w sta­nie Geo­r­gia, tuż za gra­nicą, zza któ­rej nie ma po­wrotu, i nie ła­pa­li­ście stopa, to nie zro­zu­mie­cie bez­miaru roz­pa­czy, jaka tam­tego dnia ogar­nęła moje serce.


  I dla­tego wła­śnie to wszystko pi­szę. Że­by­ście zro­zu­mieli moją bez­gra­niczną roz­pacz i bez­brzeżny smu­tek.


  Poza tym, jak już wspo­mi­na­łam, pi­szę to rów­nież z bar­dziej prak­tycz­nych po­bu­dek.


  Chcę mia­no­wi­cie, że­by­ście wie­dzieli, co spo­tkało mnie, Lo­uisianę Ele­fante.
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  Oto co mnie spo­tkało.


  Sta­ły­śmy na po­bo­czu w Geo­r­gii. Wła­ści­wie było to tuż za gra­nicą Flo­rydy. Ale tej gra­nicy nie wi­dać, choć lu­dzie upie­rają się, że ist­nieje. To za­sta­na­wia­jące.


  Na­gle bab­cia od­wró­ciła się do mnie i po­wie­działa:


  – Wszystko bę­dzie do­brze.


  – Nie wie­rzę – od­par­łam. Nie chcia­łam na nią pa­trzeć.


  Przez dłuż­szą chwilę obie mil­cza­ły­śmy.


  Mi­nęły nas trzy cię­ża­rówki. Jedna z nich miała na boku na­ma­lo­waną krowę na zie­lo­nym pa­stwi­sku. Po­zaz­dro­ści­łam tej kro­wie, bo ona była u sie­bie, a ja nie.


  To smutne, że za­zdro­ści­łam kro­wie na­ma­lo­wa­nej na cię­ża­rówce. Ale mu­szę was ostrzec, że spora część tej hi­sto­rii jest bar­dzo smutna.


  Kiedy mi­nęła nas trze­cia cię­ża­rówka, na­wet nie zwal­nia­jąc, bab­cia po­wie­działa:


  – Ro­bię to wszystko dla two­jego do­bra.


  Cóż, dla swo­jego do­bra po­win­nam była zo­stać z Ray­mie Clarke i Be­verly Ta­pin­ski. To moje przy­ja­ciółki od serca. Przy­jaź­ni­ły­śmy się już od dwóch lat. Bez nich nie da­ła­bym rady. Nie prze­ży­ła­bym. Za nic w świe­cie.


  Dla­tego ode­zwa­łam się do babci w te słowa:


  – Chcę wra­cać do domu. Dla swo­jego do­bra po­win­nam być z Ar­chiem, z Ray­mie, z Be­verly i z Kum­plem, jed­no­okim psem. Nie masz po­ję­cia, co jest dla mnie do­bre.


  – To nie naj­lep­szy mo­ment na tę roz­mowę – od­rze­kła bab­cia. – Bar­dzo źle się czuję, ale ro­bię, co w mo­jej mocy. I to­bie za­le­cam to samo.


  W tam­tej chwili ani tro­chę nie ob­cho­dziło mnie, że bab­cia źle się czuje. I mia­łam dość ro­bie­nia, co w mo­jej mocy.


  Skrzy­żo­wa­łam ra­miona i wbi­łam wzrok w zie­mię. Na po­bo­czu krę­ciło się mnó­stwo mró­wek – wy­glą­dały na za­jęte i za­do­wo­lone z sie­bie. Dla­czego mrówki po­sta­no­wiły za­miesz­kać tuż koło drogi szyb­kiego ru­chu? W każ­dej chwili może je tu prze­je­chać pę­dzący sa­mo­chód.


  Nie chcia­łam roz­ma­wiać z bab­cią, więc nie mia­łam komu za­dać tego py­ta­nia. Po­czu­łam się bar­dzo sa­motna.


  I wtedy na po­bo­czu za­trzy­mał się pi­kap. Za kie­row­nicą sie­dział ja­kiś star­szy męż­czy­zna.


  * *


  Star­szy pan w pi­ka­pie na­zy­wał się Geo­rge La­Trell. Pod­je­chał do nas, opu­ścił szybkę, ukło­nił się i po­wie­dział:


  – Dzień­do­be­rek, na­zy­wam się Geo­rge La­Trell.


  Uśmiech­nę­łam się do niego.


  Naj­le­piej się uśmiech­nąć – tak mi za­wsze po­wta­rzała bab­cia. Je­śli masz do wy­boru: uśmie­chać się albo nie, to za­wsze się uśmie­chaj. Na lu­dzi to działa, przy­naj­mniej przez chwilę. W ten spo­sób zy­skuje się prze­wagę.


  Tak twier­dzi bab­cia.


  – Co dwie tak uro­cze damy ro­bią na dro­dze? – za­py­tał Geo­rge La­Trell.


  – Dzień do­bry, pa­nie La­Trell – od­parła bab­cia. – Chyba coś so­bie źle wy­li­czy­ły­śmy i skoń­czyło nam się pa­liwo. – To mó­wiąc, bły­snęła w uśmie­chu wszyst­kimi zę­bami.


  – Źle wy­li­czy­ły­ście – po­wtó­rzył Geo­rge La­Trell. – Skoń­czyło wam się pa­liwo. A niech to. Co za hi­sto­ria.


  – Czy mo­gły­by­śmy sko­rzy­stać z pań­skiej uprzej­mo­ści i po­pro­sić o pod­wózkę do naj­bliż­szej sta­cji pa­liw i z po­wro­tem? – za­py­tała bab­cia.


  – Ano mo­gły­by­ście – od­parł Geo­rge La­Trell.


  Ja tam by­łam zda­nia, że nie po­win­ny­śmy ko­rzy­stać z uprzej­mo­ści pana La­Trella, bo oprócz tego, że mia­łam już dość ro­bie­nia, co w mo­jej mocy, za­czy­na­łam też mieć opory przed ko­rzy­sta­niem z cu­dzej uprzej­mo­ści. Ra­zem z bab­cią bar­dzo czę­sto z niej ko­rzy­sta­ły­śmy. Dzięki temu uda­wało nam się prze­trwać. Na­rzu­ca­jąc się in­nym. I po­ży­cza­jąc od nich.


  A zda­rzało się też, że kra­dły­śmy.


  Nie chcia­łam wsia­dać do tego sa­mo­chodu. Przy­szło mi do głowy, że mo­gła­bym ru­szyć bie­giem wzdłuż drogi i wró­cić na Flo­rydę. Tyle że nie bie­gam za szybko.


  Ni­gdy nie by­łam w tym do­bra.


  Zresztą gdzie­kol­wiek bym po­szła, bab­cia za­wsze mnie znaj­dzie.


  Czy to prze­zna­cze­nie? Marny los? Czy może ja­kaś szcze­gólna umie­jęt­ność babci? Sama nie wiem.


  W końcu wsia­dłam do pi­kapa.


  * *


  W środku pach­niało ty­to­niem i ska­jem. Fo­tele były po­darte i wy­ła­ziła z nich gąbka.


  – Bar­dzo dzię­ku­jemy za przy­sługę, pa­nie La­Trell – ode­zwała się bab­cia.


  Gdy już ktoś się babci przed­sta­wił, nie prze­pu­ściła żad­nej oka­zji, by zwró­cić się do niego po imie­niu, a jesz­cze le­piej – po na­zwi­sku. Mó­wiła, że lu­dzie lu­bią jego dźwięk naj­bar­dziej na świe­cie. Po­dobno ist­nieją na to do­wody na­ukowe.


  Szcze­rze wąt­pi­łam.


  Sie­dzia­łam w pi­ka­pie Geo­rge’a La­Trella i sku­ba­łam gąbkę wy­sta­jącą z sie­dze­nia. Strzępki wy­rzu­ca­łam przez okno.


  – Prze­stań, Lo­uisiano – zwró­ciła się do mnie bab­cia.


  Nie prze­sta­łam.


  Da­lej wy­rzu­ca­łam przez okno ka­wa­łeczki gąbki i przez cały czas my­śla­łam o lu­dziach, któ­rych zo­sta­wi­łam za sobą. I o zwie­rza­kach.


  O Ray­mie Clarke, która lubi czy­tać i chęt­nie słu­cha wszyst­kich mo­ich opo­wie­ści.


  O Be­verly Ta­pin­ski, która ni­czego się nie boi i sfor­suje każdy za­mek.


  O Ar­chiem – Królu Ko­tów. I o Kum­plu, jed­no­okim psie, któ­rego wszyst­kie na­zy­wa­ły­śmy Psem Na­szych Serc.


  A je­śli już ni­gdy nie będę mo­gła zwró­cić się do nich po imie­niu?


  A je­śli już ni­gdy nie stanę przed tymi ludźmi (i przed tym ko­tem, i tym psem) i nie wy­po­wiem na głos ich imion?


  To była tra­giczna myśl.


  Wy­sku­ba­łam jesz­cze tro­chę gąbki z sie­dze­nia sa­mo­chodu Geo­rge’a La­Trella. Kiedy przy­mknęło się oczy, strzępki wy­rzu­cane przez okno wy­glą­dały jak wi­ru­jące w po­wie­trzu płatki śniegu. Tylko trzeba było po­rząd­nie przy­mknąć oczy.


  A w przy­my­ka­niu oczu je­stem bar­dzo do­bra.


  
    Dalszy ciąg tekstu w pełnej wersji książki.
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